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Kraków 22 lipca.
Z początkiem tego miesiąca rozesłany 

został przez prezesa sadu wyższego kra
kowskiego do przełożonych sądów mu 
podwładnych okólnik, który tu poniżej 
podajemy, a którego treścią jest zagro
żenie surowe środkami dyscyplinarnemi 
przeciw urzędnikom sądowym, którzyby 
z uszczerbkiem swych obowiązków przyj
mowali urzędy autonomiczne lub gminne 
i wszelkie inne pozasądowe; dalej aby 
ciż przełożeni w myśl § 48 instr. sąd. w 
każdym razie raportowali prezesom są
dów kollegjainych o każdem przyjęciu 
urzędu autonomicznego lub gminnego, 
tak przez nich samych jakoteż przez ich 
podwładnych; wreszcie aby wydalającym 
się z miejsca służbowego swym podwła
dnym dla sprawowania urzędów pozasą
dowych, wzbraniali wyjazdu bez urlopu, 
a w udzieleniu urlopów aby byli bardzo 
oględni.

Ponieważ, ze stanowiska spraw auto 
nomicznych, bezpośrednim rezultatem tego 
okólnika musi być koniecznie uszczuple
nie liczby intelligentnych i rutynowanych 
członków rad autonomicznych', ponieważ 
jest to zarazem nieugruntowane w prawdę 
ścieśnienie, aczkolwiek tylko pośrednie 
ale niewątpliwe, wolności obywatelskiej 
urzędników sądowych, przeto Dziennik 
Polski, który pierwszy (w niedzielnym 
numerze) ów okólnik ogłosił, zganił go 
też zarazem bardzo energicznie.

Za Dziennikiem Polsk. występuje (we: 
wtorkow. num.) Czas, który również ów i  

okólnik bezwzględnie potępia, raz dla 
tego; że on się sprzeciwia temu na co 
prawro pozwala, — ale to pozwalanie już 
sam okólnik na wstępie podnosi; —  na
stępnie, a co głównie wypełnia artykuł 
przez Czas temu poświęcony, i co kilka
krotnie jest wykazywane, że przyjmowa
nie urzędów autonomicznych przez sądo- 
wników, nieprowadzi jeszcze wcale do 
kolłizyi obowiązków, —  ten punkt jednak
że nie jest wcale w kwestyi; —  naostatek,

że pod względem utylitarnym przyniesie 
on uszczerbek, pozbawiając rady autono
miczne wielu członków uzdolnionych i 
wprawnych do prowadzenia różnych czyn
ności.

Żałujemy bardzo, że w  tćj kwestyi 
niemożemy ze wszystkiem podzielać po
wyższych opinji. Niepodoba nam się 
wprawdzie ton cierpki, z jakim rzeczony 
okólnik traktuje przykładanie się urzędni
ków sądowych do spraw autonomicznych; 
widocznie p. prezes sądu wyż. krak. jest 
nieprzyjaznym autonomji. Ale okólnik 
jegó nieattakuje, przynajmniej nieattakuje 
wprost, przysługujących urzędnikom są
dowym praw obywatelskich; od tego się 
nawet zaraz na wstępie zastrzega, a choć
by i tego nieuczynił, to przy jakićj ta
kiej solidarności ze strony interesowanych, 
żadna levis nota raportów i im podobnych 
manifestacyi niezadowolenia, nic by tu 
nieznaazyła. Zostaje więc treść główna 
owego okólnika, a mianowicie: oddawa
nie się przedewszystkiem urzędników są
dowych sprawom sądowym, i strzeżenie 
na zewnątrz ich powagi; ponieważ zaś, 
podług prezesa sądu wyż. krak., główną 
zaporę w tem stanowią urzęda pozosą- 
dowe, szczególniej autonomiczne i gminne, 
więc należy utrudniać o ile można urzę
dnikom sądowym oddawanie się tymże 
urzędom autonomicznym i gminnym.

Oo do nas, to zapatrując się ze sta
nowiska praktycznego na tę sprawę, roz
porządzenia owego okólnika niewydają 

|nam się żadną herezyą.
Ozego należy wymagać od sądownic

tw a w ogóle, a najprzód od sądownictwa 
w Gralicyi? Powagi i szybkości w zała
twianiu spraw. To elementarne. Otoż, o 
ile tylko można tego dokonać, to niele- 
piejże zostawić urzędników sądowych 
sądom, aniżeli ich wprowadzać w sprawy 
powiatowe i gminne, gdzie zwykle muszą 
nadwerężać swą powagę przez nieuni
knione mieszanie się do tego lub owego 
stronnictwa. Przypuśćmy, że sędzia, jako

członek rady gminnej, stawiając jaki 
wniosek był przez jednych żarliwie po
pierany, a przez innych również żarliwie 
zbijany, a nazajutrz wypadnie mu w try
bunale orzekać sprawę prywatną między 
swym stronnikiem a swym przeciwni
kiem z rady. Będzie on, po ludzku rze
czy biorąc, będzie on mógł być zupełnie 
bezstronnym? A choćby i był nim, ale 
wyrok wypadnie przeciw-jego przeciwni
kowi z owej rady, to czyż wówczas nie 
podniosą się szemrania, niesłuszne zape
wne, ale ubliżające powadze sędziego?

Z drugiej strony wiadomo powszechnie 
jak  słabo są obsadzone sądy powiatowe 
w urzędników, jak  nieraz się zdarza, szcze
gólniej po małych miastach powiatowych, 
że posady po zmarłych lub translokowa- 
nych urzędnikach czasem przez rok i 
więcej nie są obsadzone, i dwóch lub 
trzech urzędników musi pracować za pię
ciu lub sześciu; że z tego powodu wy
miar sprawiedliwości niezmiernie cierpi 
a z nim cierpi wszystko. Ozyż nie po
szło już prawie w przysłowie, że zanim 
w sądzie austryackim kto dojdzie swego 
prawa na drodze cywilnej, to może nie
raz os iwieć. Jakież ztąd skutki? Nieufność 
pows echna osób prywatnych między so 
bą, upadek kredytu a więc niemożność 
rozwoju interesów, stagnacja we wszyst
kiem i tysiące bićd jakie ztamtąd dalej 
wypadają.

Z tych tedy względów niemamy nic 
przeciw owemu okólnikowi, który, — 
abstrahując od jego tonu i przypuszczal
nych anti - autonomicznych tendencyi, co 
tu niewielką gra rolę, —  który może nam 
przynieść daleko więcej korzyści płyną
cych z szybszej expedycyi spraw sądo
wych, aniżeli szkody, którą daleko ła
twiej nam samym sobie wynagrodzić, 
bylebyśmy tylko istotnie mieli sprawy 
autonomji na sercu. Oto rzeczony okolnik:

Prezydyum  ces. król. sadu w yższego w K rakowie.
L. 2464.

prez
W edług udziełonćj mi przez c. k. starostwo

powiatu tamtejszego wiadomości został (N. N. 
i charakter) — wybrany członkiem rady 
w . . . . . . .  i że wybór ten przyjął.

Pomimo, że przeciwko przyjęciu wyboru 
tego jako  niesprzeciwiającego się istniejącym 
ustawom nic nie mam do zarzucenia i owszem 
cenić umiem zaufaaie, jakie (N. N.) u obywateli 
powiatu swego zaskarbić Bobie potrafił, je 
dnakże z obowiązku stanowiska mego jako 
przewodniczącego sadownictwu okręgu rządo
wego zschodnio-galieyjskiego — przedewszyst- 
kiem zmuszony jestem zwrócić szczególną ba
czność na to, aby przez sprawowanie obowiąz
ków autonom icznych, gminnych lub tó i innycfe 
pozasądowych przez unędnikćw  w skład są
downictwa tzgo wchodzących, należyty wymiar 
sprawiedliwości na szkód? nie był narażany, 
ani też godność i powaga urzędu sędziowskie
go a tóm samćm i sądów v  ogóle, ujmy nie 
doznały.

Otóż powszechnie wiadomą jest rzeczą, jak  
wielkie zadanie, szczególnie yo zaprowadzeniu 
nowych ustaw o postępowaniu k a rn ćm , dro- 
biazgowem i in n y ch , mającym* się stać przy 
należytćm ich wykonywaniu w.elkiem dobro
dziejstwem dla ludności, opieki sądu poszuku
jącej — ciąży obecnie na sądach i jak wiele 
gorliwości i poświęcenia ze strony ’wiządników 
sądowych na jakimkolwiek bądź stanowisku 
zostających, potrzeba, ażeby zadaniu tem* 
zadość uczynić, iż trudoo jnawet przypuścić, 
aby zdołali znaleźć tyle czasu do rozwinięcia 
akutecznćj działalności w którym  z urzędów 
autonomicznych lub gm innych, z drugićj zaś 
strony wiadomo także powszechnie, — z roz
licznych wypadków niedałekićj przeszłości, jak  
często urzędnicy sądowi będący członkami 
władz autonomicznych lub gminnych wciągani 
bywają w walki stronnictw i narażają się na 
zaczepki tak ustne jakotćż i w dziennikach ze 
strony swych przeciwników politycznych, co 
się wcale nie przyczynia do podniesienia powa
gi sądownictwa i ich osobistój godności jako 
urzędników sądowych, którzy ze stanowiska 
swego po za wszystkiemi stronnićtwami postę
powaniem swojćm w urzędzie, w życiu pry
watnym zaś zupełnie nieskalani i nienaruszalni 
zostawać powinni.

Chociaż pewny jestem iż pan przewodnia 
czący podzielasz moje przekonanie, iż urzęd
nik sądowy przez ścisłe i sumienne wykony
wanie obowiązków urzędu swego, najlepićj się 
przyczynia do dobra kraju i w ten sposób 
obowiązkom obywatela zadość uczynić i prze
konanie to na podwładnych mu urzędników 
przelać potrafisz, to jednakże wzgląd na po
wyższe uwagi zniewala mnie do. polecenia mu

O U ID A.
N e l i  o  i  P a t r a s z .

(Z  a n g i e l s k i e g o . )

Nello i Patrasz zostali sami na świecie, łą
czyły ich zaś węzły przywiązania czulszego 
niż braterskie.

Nello był małym A rdeńczykiem , Patrasz 
rosłym Flamandem. Licząc na la ta , byli oni 
w jednakowym w ieku, a przecież pierwszy 
kwitnął jeszcze młodością, drugiego przygnia
tała już starość. Obaj pozostawali w sieroctwie 
i zawdzięczali życie jednćj ręce. Takim był 
pierwszy w ęzeł, wiążący ich między sobą; 
wzmacniał się on z dnia na dzień, aż w tk li
we zamienił się uczucie. Siedzibę ich stano
wiła chatka, położona na końcu flamandzkie
go sioła o milę od Antwerpji, wśród rozle
głych równin, pastwisk i łanów zbożem po
krytych. Nad brzegami wielkiego kanału, k tó 
rego wody tędy przebiegają, widać długie rzę
dy olch i topoli, chylących się za powiewem 
wiatru. Tuż obok leży wioska, która liczy ja- 

„kia dwadzieścia domów o zielonych jak trawa, 
lub błękitnych ja k  niebo okiennicach, o da 
ehsch to różowych, to białych i czarnych, o 
ścianach bielonych wr ten sposób, że świecą 
się jak śnieg pod promieniami słońca. W środ 
ku  wsi us nieznaeznój pochyłości mchem o-

zieleuionćj, wznosi się m łyn , punk t, do któ
rego z wdzięcznością, że tak powiem, kierują 
się spojrzenia mieszkańców okolicznój płaskiój 
krainy. Ten młyn był niegdyś pomalowany 
na kolor szkarłatny, ale to jeszcze więcćj^ niż 
przed pięćdziesięciu laty, za czasów, kiedy 
tutaj mełto zboże dla armji napoieońskiój; 
dzisiejszą jego brunatno - czerwoną^ barwę wy
wołały niepogody powietrzne. Kiedy młyn 
jest w ruchu, wydaje stuk sprawiający wraża
nie podskoków, jak  gdyby stawy jego przez 
starość utraciły giętkość młodości; z tem 
wszystkićm oddaje on jeszcze usługi całemu 
sąsiedztwu, które poczytywałoby za ak t nie
mal bezboźuości oddawanie mlćwa gdzieindziej, 
podobnie jak niewysłuakania mszy odprawia- 
nój w starym kościółku ze Btoźkowatą dzwon
nicą, naprzeciwko młyna. Kościółek zbudo
wany jest ze starego kamienia; jedyny dzwon 
daje się słyszeć rano, w południe i wieczór; 
g łos, jak  w ogóle melodya wszystkich dzwo
nów w Niderlandach, jest charakterystycznie 
smutny, bo głuchy, urywany.

« Słuchając dźwięku raelanchohcznego zega- 
ru od urodzenia swego prawie, Nello i Patrasz 
zamieszkiwali razem tę ch a tk ę , a wzrok ich 
przywykł do widoku spfszastćj wieży katedry 
w A ntwerpji, położonćj na północno - wschód 
ogromnój równiny zieionój, która się roztacza 
niby morze bez fali.

Chata stanowiła własność sędziwego i b ar
dzo ubogiego człowieka, Jebana D oosa, żoł
nierza w swoim czasie. Doos pamiętał wojny, 
któro zostawiły pO sobie krainę zdeptaną, jak 

I kiody stado wołów przejdzie po zasianej ni

wie ; ze służby nie wyniósł nic. prócz rany, 
która go uczyniła niedołężnym. Liczył już 
z 80 lat, gdy um arła córka jego, zamieszkała 
blizko Stavelot w Ardennach, i pozostawiła mu 
w spad.ru maleńkie dziecię. Bez skargi na u- 
stach przyjął ten nowy ciężar, który wkrótce 
stał się dla niego bardzo drogim. W  siedzibie 
swojćj zbudowanej z błota a jednak czystćj 
jak muszla morska, otoczonój ogródkiem, żył 
dziadek z wnuczkiem, obaj zadowolnieni, — 
chociaż w ubóstw ie! Niejednokrotnie brakło 
im pożywienia, a w ogóle nigdy nie mieli go 
dosyć: jeść podług uczucia g łodu , byłby to 
raj, a raj nie osięga się w życiu tak łatwo; 
z tem wszystkićm starzec był dobrym i łago
dnym dla dziecięcia, które z swojćj strony 
było szczóre, tkliwe, piękne. Kawałek chleba, 
nieco jarzyny, było to wszystko czego żądali 
od ziemi i od nieba, byleby Patrasz pozostał 
przy nich na zawsze. Czćmźe byliby oni bez 
Patraszs? Patrasz był dia nich alfą i omegą, 
on pracował na nich, stanowił ich skarb, po
ciechę, sycie, duszę; gdyby Patrasza nie sta
ło, gdyby gdzieś zginął, to dla nich pozosta
łaby śmierć tylko, albowiem Jehan Doos był 
starym niedołężnym , Nello dziecięciem a 
Patrasz —- był to ich pies wierny. Pochodził 
on z Flandryi, miał żółtą sierść, silne członki, 
mocną głowę, wilcze uszy trzymały się prosto, 
łapy łukowate, stopy szćrokie w skutek mu
skularnego rozwoju, jaki w redzie jego wywo- 
łała twaida praca kilku pokoleń z rzędu.

P rz o d k o w ie  Patrasza od wieków niewolm 
j kami był, jako jeszcze zwierzęta, zaprawieni 
s do mu.nsstuka, skazani całe życie na ciągnie

nie wózka, z  którym  ich śmierć dopiero roz
łączała.

Widziano ojca i matkę jego ledwie dyszą
cych w zaprzęgu po gościńcach Flandryi i 
Brabantu pozbawionych cienia; to tćż znój 
był jedynćm dziedzictwem , jakie Patrasz w 
spuściznie otrzym ał, a za codzienną strawę 
były mu razy i obelgi. Czyż miało być ina
czej? Flandrya jest krajem chrześcijańskim, a 
Patrasz nie był niczćm więcćj tylko psem. 
Zanim się rozwinął i dorósł, już czuł na szyi 
bolesne tarcie obroży i ciężar wózka za sobą. 
Zaledwie dochodził 13go miesiąca kiedy sprze
danym został za nizką cenę z powodu swojćj 
młodości, a kupił go handlarz starego źełaztwa, 
który się włóczył z południa na północ od 
niebieskiego morza do zielonych gór.

Był to brutal i pijanica, rodem z Brabantu, 
pakował na swój wózek ile tylko pomieścić 
się mogło fajansu , mosiądzu i blachy. Zosta
wiał on to wszystko na karku Patrasza, sam 
zaś z czarną fajką w zębach zbijał bąki i 
próźniaczył się najobojątnićj w świecie.

Szczęściem czy nieszczęściem dla Patrasza 
była jego siła odziedziczona z rodu oddawna 
przywykłego do źelaznćj pracy, nie zginął więc 
pod ciężarem, z ran i ż głodu, z pragnienia i 
wśród przekleństw, stanowiących jedyną płacę, 
jakićj Fłamandowie nie szczędzą dla najcier
pliwszych i najpracowitszych swych czworo
nożnych ofiar.

(D alszy  ciąg nastąpi.)
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<rssypomnienua ck. (charakter i nazwisko) wy
konanej przysięgi służbowej i obowiązku po
święcenia całe-j swśj pracy i czasu dla dobra 
służby, jak  niemniej zalecenia jak  największej 
gorliwości w wypełnianiu swych obowiązków 
a to tóm więcej, gdyż w razie gdyby do wia
domości mój doszło, iż z powodu uczestnicze
nia (jego) w urzędach autonomicznych lub 
gminnych lub w innem pozasądowćm zatru
dnieniu , należyty tok spraw sadowych lub też 
w osobie (jego) powaga sądu na szwank nara- 
źoneby zostały^ nie wahałbym się przeciwko 
niemu z całą. surowością, do jakiej mnie usta
wa dyscyplinarna upoważnia, postąpić. Dlatego 
ićż wzywam dalej pana przewodniczącego, 
ażeby czuwał zawsze z największą ścisłością 
nad postępowaniem podwładnych mu urzędni
ków — obecnie będących członkami władz 
autonomicznych lub gminnych lub w przyszło
ści do takowych wybrać się mających i nad 
należytćm wykonywaniem służby przez ta
kowych i czynię go za wszelkie uchybienia 
w tym względzie osobiście odpowiedzialnym— 
jeżeli nie pospieszy we własnym zakresie dzia
łan ia , takowe niezwłocznie usunąć, lub tćź 
przełożonemu prezydyum sądu .kolegjalnego o 
takowćm donieść.

W  końcu polecam jeszcze panu przewodni
czącem u, aby nie omieszkał w przyszłości w 
razie przyjęcia przez niego, ’ub którego z pod
władnych mu urzędników jakićj godności au- 
tonomieznćj lub gminnój uczynić w myśl § 48 
instr. sąd. przełożonemu prezydyum sądu kole- 
gjalneg: doniesienie i przestrzegać, aby w ka
żdym razie jeżeliby spracowanie urzędów tych 
wymagało wydalenia się dotyczącego urzędni
k a  z miejsca służbowego, tenże zawsze zażądał 
u rlo p u , przy udzielaniu którego z największą 
oględnością postępować i każoy urlop w księ 
dze absencyi uwidocznić należy, jakotóż baczyć 
aby pan przewodniczący nie udzielił w ciągu 
jednego roku dłuższego urlopu nad taki doja- 
kiego go ustawa upoważnia.

W  Krakowie dnia 4 lipca 1874.
Budwiński m. p.

Korespondencje „Kraju14.
Poznań 20 lipca.

Dnia 13 b. m. odbył się w Poznaniu wiec 
dla spraw szewskich, zwołany przez zasłużo
nego w piśmiennictwie ludowem Józefa Cho
ciszewskiego, założyciela spółki poźyezkowój 
„U l“. Objaw ten życia publicznego na powsze
chne zasługuje uznanie, a w skutkach swoich 
wielkićj być może doniosłości; bo też impuls 
wyszedł z niższych warst społeczeństwa nasze
go , w których budzi się poczucie samodziel
ności, zagłuszane niezaradnością naszą i skrzętną 
sprężystością niezbędnych nam dotąd żydów i 
Niemców.

W iec ten wyraziwszy życzenie, aby w Po
znaniu odbywały się jarm arki na skóry, u- 
ckw alił, że dla polepszenia dobrobytu szewców 
konieczną jes t potrzebą zakładanie handlów 
skór za pomocą stowarzyszeń wzajemnćj po- 
mocy, i Ke we własnym interesie szewców leży 
popieranie tychże wszelkiemi siłami, przyczóm 
polecił, by zakupowano towar za gotówkę.

Kilka dni przedtem odbyło się walne ze
branie Towarzystwa przyjaciół nauk , ze spra
wozdania którego dowiedziano się pomiędzy 
innemi, źe na zjazdach antropologiczno-arche- 
ologicznych, jakie odbyć się mają tego lata w 
Sztokholmie i Kijowie, towarzystwo reprezen- 
tow&nćm będzie przez pp. Engestroema i Dzia- 
łowskiego; — źe niepodobna rokrocznie wy
dawać roczników, dopóki stan funduszów to 
warzystwa się nie polepszy; — i że na przed
stawienie zarządu wybrano na c z y n n y c h  
członków dwudziestu dwóch przyjaciół nauk, 
z pomiędzy których znam tak ich , co bardzo 
mało dbają o nauki w ogóle, a o nauki pol
skie w szczególe. Pomiędzy tą liczbą wybra
nych mało jes t rzeczywistych przyjaciół nauk, 
którzy ucząc się dla nauki, piśmiennictwo na
sze płodami swemi zasilają. A  na dowód źe 
tacy ludzie żyją lub wegetują wśród n as , po 
mimo źe zarząd z wyżyn piedestału swego nie 
raczy zajrzeć do skromnćj chaty, w którćj kwi
tną nauki, przytoczę wam, nie szukając daleko, 
p, Albina Kohna. Wróciwszy z niewoli sybi- 
ry jsk ie j, obrał on sobie od lat kilku Poznań 
na stałe mieszkanie. Tu, zamiast odpowiednie 
znaleźć zdolnościom swoim zatrudnienie, któ- 
reby mu jaki taki byt zapewniło, walczyć mu 
s i, jakby  wśród obcego i nieprzyjaźnego ży
wiołu, z niechęcią, nieufnością i zazdrością 
znacznie mniej zasłużonych i naukowo mnićj 
wykształconych rodaków. Zdrowo i jasno pa
trząc na nasze stosunki wewnętrzne i na spra
wy tego świata, sam pracując jak  mrówka, wal
cząc o byt i nawołując do pracy szczerćj, wy- 
trwałćj i sumiennćj, ściągnął na siebie wście
k łą  nienawiść ultra-katolików i obojętność na 
rodowców p a r  excden.ce, którym  zasady jego i 
zapatrywania zbyt się zdają radykalne. Możn&by 
wprawdzie w niejednem niezgodzić się z p. Koh- 
n em , to  ̂jednak nieupoważnia nikogo do lek
ceważenia i prześladowania jego osoby, bądź 
co oądź, ścisłe n&ukowój i zasłuźonćj krajowi. 
Jelam zapoznania was bliźćj z p. Kohńem, 
przytoczę tu  ustęp z Ogniska, które stanęło 
w jego obronie. „My sądzimy przeciwnie, źe to

zaszczytem dla p. A. K ohna, iż nauczyciela 
elementarnego własną pracą postawił się na 
tak Wysokiem stanowisku, jakie obecnie w świę
cie naukowym zajmuje, i dumni byliśmy z tego, 
żeśmy zdołali pozyskać dla Ogniska pióro 
tak znakomitego i w szerokich kołach polskich, 
niemieckich i rossyjskich znanego gospodarza,
0 którym się jeden z pierwszych polskich oby
wateli Księstwa przed kilku dniami wyraził, 
źe p. Kohn w gospodarstwie naszćm jest pierw
szą potęgą i powagą, przed którą czoła uchy
lić należy “ . Z nabytku tego cieszymy się tćm 
bardziój, że powszechnie znaną jest rzeczą, źe 
p. A. Kohn od kilkunastu lat głównie zasila 
pracami swemi literaturę naszą rolniczą : Zie
mianina, Encyklopedyą rolniczą, Gazetę rolniczą, 
Tygodnik rolniczy, Rolnika, niegdyś Gazetę Warsz.
1 inne, oprócz tego współpracuje do niemieckich 
pism fachowych: Landwirihschaftliches Central- 
blatt, Globus, Aus alien Welttheilen i innych, 
które się ubiegają o jego prace. Znając to i 
wiedząc, źe p. A.. Kohn w uznaniu swój głębo- 
kiój fachowój nauki został został mianowany 
członkiem uczonych towarzystw i odbiera cią
gle zaproszenia do współpracownictwa za wy- 
sokióm honoraryum w wielu pismach fachowych, 
poczytywaliśmy sobie za zaszczyt, żeśmy go 
pozyskali do pisma naszego, za bardzo niskie 
stosunkowo honoraryum, i mogli podawać czy
telnikom naszym jego znakomite prace“.

„P, A. Kohn dając swe prace do pisma 
naszego, chciał zrobić przysługę społczeństwu, 
dla którego w życiu swojóm wiele poświęcił i 
wiele wycierpiał od r. 1846, niespodziewając 
się, źe po 20-Ietniój pracy będzie zbierał za
płatę niewdzięczności od kilku osobistemi wzglę
dami kierujących się indywiduów.

„Takie nierozważne a  zaciekłe pomiatanie 
i pospolitowanie mężów społeczeństwu nasze
mu zasłużonych — najszkodliwsze skutki dla 
ogółu sprowadzić może, bo odpycha od niego 
najużyteczniejsze siły, mogące mu przynieść 
wjęcćj korzyści moralnych, niż wielu innych 
niedowarzonych a narzucających się przywódz- 
ców, zużywających swe skąpe wiadomości na 
bałamucenie opinji albo sianie komunistycz
nych zasad między ludem, burzących jedne 
warstwy przeciw drugim i przerzucających się 
za pieniądze z obozu do obozu, bez względu 
na rzeczywisty pożytek społeczeństwa naszego, 
potrzebującego nie rozdwojenia szkodliwego, 
ale zespolenia silnego, za pomocą prawdziwój 
nauki i. spokojnćj pracy. “

l a k  to dzieje się u nas w Poznaniu. Tru- 
dno mi tóż odgadnąć, dlaczego towarzystwo 
przyjaciół nauk nie powołało na czynnego lub 
honorowego członka p. Kohna, który z pomię
t y  tych 22, o których wspominałem powy- 
źój, bez zaprzeczenia najczynniejszym jest, a 
może i najzdolniejszym uprawiaczem n au k .— 
Oby się nie sprawdziły na towarzystwie na
szćm słowa akademji francuzkićj, wyryte pod 
biustem Moliera:

Rien ne manquait ń ta gloire,
Mais, toi, tu manquais a la n ótre!

Niestety, zdolności nasze, które z ogólnego 
korca wyrastają, skoro nie umiały spodobać 
się głowaczom naszym, marnieć muszą wśród 
swoich, Da ziemi ojczystćj, lub dłoń wyciągać 
do cudzoziemców po kawałek c-kleba.

W  znacznie korzystniejszćm położeniu znaj- 
dują się takie postacie, które zdatności swoje 
sprzedając tćj lub owój koteryi, pieczeń swo
ją  pieką przy płomieniu niezgody i niesnasek 
domowych. I  tak np. wychodzi od 1 lipca w 
Poznaniu p. t. Warta tygodnik poświecony 
nauce, rozrywce i wychowaniu, który jak  o- 
becnie lygodnik Wielkopolski stał się kroniką 
skandaliczną, zamieni się z czasem w jaskinię 
obskurantyzmu poznańskiego. Niektóre tytuły 
rozpraw zamieszczonych na okaz, jak  ap. o 
księdze JanaŁaskiego zwanćj Liber Beneficiorum, 
o  ̂Stanisławie Morsztynie i o Grzy misia wie 
księciu pomorskim z X II wieku, — oraz i 
wonne słówka słodkiego jak  trucizna progra- 
matu noszą wprawdzie na sobie pozorne ce 
chy dozbrój chęci i sumiennćj pracy, ale z tre
ści wieje mistycyzm średniowieczny, który stę
pia i zabija ducha. Szczytem tego kierunku 
jest artykuł p. n. Louise Lateau, o którym 
wspominając Kuryer Poznański, twierdzi, źe 
Warta „śmiało zatyka sztandar s u p e r n a t u 
r a l  i z m  u w obee wrzasków i ohydnych ba- 
łamuctw (? ), jakich sobie ludzie materyalnego 
kierunku naprzeciw rzeczom szanowanym w 
tćj właśnie chwili pozwalają.“

Na szczęście hołduje takiemu supernatura- 
lizmowi tylko mniejsza co do jakości część 
społeczeństwa naszego, — a jakby w odpo
wiedz na pojawienie się Warty, ukazuje się 
równocześnie staraniem J. K. Źupańskiegł no
we wydanie dzieł filozoficznych naszego dra 
Libelta.

W targnąwszy się w dziedzinę piśmiennictwa, 
potrącę także o wydanych nakładem E, Cal- 
liera „Wspomnienia Ułana z 1863 r.“ Sulimy 
które skonfiskowane w marcu b. r. w:zora| 
zwrócone zostały z zastrzeżeniem, aby pewien 
ustęp z nich wymazano przed wypuszczeniem 
ich na widok publiczny. W  przyszłym liście 
postaram się o przedruk inkryminowamgo u- 
stępu i podam wam niektóre szczegóły o prze
biegu odnośnego procesu.

Francya.

Paryzki korespondent Thaesa podaje szcze
góły o śledztwie, wymierzonćm przeciw cen
tralnemu komitetowi bonapartystów. P. Dela- 
haye, który prowadzi śledztwo, dowiedział się 
bezpośrednio od prefekta policyi, że oprócz 
grupy bonapartystów w parlamencie, istnieje 
jeszcze komitet centralny, złożony z członków 
tego stronnictwa, którzy utrzymują ciągłe sto
sunki z innemi komitetami, po całćj Francyi 
rozsypanemi. Utworzenie komitetu centralnego 
tłumaczy się tern, iż bonapartyści uznali, źe 
ich pozycya w Zgromadzeniu narodowćm wcale 
nie odpowiada ich liczbie i wpływowi poza 
izbą. W skutek tego zebrali się Pinard, Grand- 
perret, jenerał Fleury, książę Padwy eto. dla 
narao. nad swemi interesami i sprawami poza 
obrębem parlamentu. Z początku połączyło się 
w tym celu czternaście osób. Oprócz tego ko 
mitetu utworzyły się w departamentach i ró
żnych cyrkułach Paryża komitety filjalne, które 
zostawały w stosunkach z głównym komitetem, 
prezydowanym przez Kouher’a. Powyższe wia
domością skłoniły sędziego śledczego do przed
sięwzięcia rewizyi w pomieszkaniach przywód
ców owych komitetów filjalnych. Komitet cen
tralny działał głównie przez dzienniki, broszury 
i fotografje. Podczas rewizyi znaleziono urywki 
korespondencyj i manuskryptów, zawierających 
dokładne obliczenie, w jaki sposób należy się 
brać do propagandy, komitet wspierał dzien
niki i dziennikarzy pieniędzmi, których użytek 
powierzano osobnym agentom. Korespondenci 
komitetu donosili, co trzeba czynić w interesie 
stronnictwa, a sam komitet starał się szczegól
nie wpływać na urzędników i na całe urzędy. 
Zdaje się, źe przesyłanie fotografij syna byłego 
cesarza wraz z jego podpisem wywarło pewien 
wpływ na wieśniaków i robotników. Komitet 
kazał sporządzić miljon tych fotografij na wnio
sek prezydenta swojego, który oświadczył, źe 
portret będzie doskonałym środkiem dla uła 
twienia wstępu do Francyi Napoleonowi IV. 
Znaleziono spis osób, na które w danćj chwili 
bonapartyści mogli rachow ać; między innemi 
nazwisko pewnego robotnika, członka interna- 
cyonalu, któremu miano przesłać dwieście fo
tografij. Niektórzy członkowie stronnictwa zo
stali wyprawieni z poleceniami do jednego z 
północnych departamentów; pewien jenerał 
emeryt otrzymał misyę robienia propagandy 
w armji i źandarmerji, a były prefekt policyi 
miał utworzyć dla bonapartystów własną po- 
licyę. Przy rewizyi w mieszkaniu pewnego pod
rzędnego agenta bonapartystowskićj policyi 
znaleziono prośby o posady policyjne, adreso
wane wprost do Rouher’a. Na jednćj z takich 
próśb były uwagi własnoręczne Rouhera, po- 
czóm prośbę odesłano do specyalnego komitetu 
policyjnego, który znowu dał ją do rozpatrze
nia dwom urzędnikom, a ci odesłali prośbę do 
agenta policyjnego, który jeszcze niedawno zo
stawał w służbie rządowćj.

Ajenci tego rodzaju pobierali zwykle żołd, 
raporta swoje odsyłali do bezpośrednich prze
łożonych, a często do samego prezydenta ko
m itetu; a dozór ich rozciągał się na najwyż
szych członków rządu francuzkiego. Twierdzą, 
źe nawet prefekt policyi był pod takim dozo
rem, a w papierach skonfiskowanych znajduje 
się niby dokładna lista osób, z któremi tenże 
jest w przyjacielskich, lub innych stosunkach. 
Adaje się jednak, źe fundusze komitetu były 
dość szczupłe i że tenże w różnych okoliczno
ściach myślał o zmniejszeniu datków, jakie po
bierali dziennikarze. Dokładna wysokość fun
duszu dyspozycyjnego nie da się oznaczyć, je
dnakże nie przechodzi podobno rocznćj sumy 
150,000 frank. Zkąd te pieniądze wpływały, 
z pewnością niewiadomo; prawdopodobnie ko
mitet odwoływał się do rodziny cesarskićj i do 
jćj bogatych przyjaciół.

W  Paryżu wielu utrzym uje, źe wśród nie
przyjaciół dzisiejszego rządu znaczną rolę ode- 
grywa Thiers. Ma on niby uważać obecną 
chwilę za najdogodniejszą do obalenia minister
stwa, za czem naturalnie poszłoby przyparcie 
do ściany samego Mac Mahona. Nie można 
wątpić, źe za rozwiązaniem izby niektóre, a 
nawet bardzo liczne departamenta wybrałyby 
T h iersa , którego stronnictwo Gambetty nie 
omieszkałoby wtedy polecić na naczelnika rzą
du. Tym sposobem stanęliby na przeciwko sie
bie Mac-Mahon z armją i Thiers z demokracyą. 
Trudno jednak wierzyć, żeby były prezydent 
rzeczypospolitćj roił na schyłku życia coś po
dobnego.

W zeszłą sobotę jenerał Oissey, który pro
wizorycznie piastuje tekę spraw wewnętrznych 
oświadczył niektórym deputowanym , śe nazwi
ska nowych ministrów będą ogłoszone w nie
dzielę w Journal offiiciel, i źe pierwszym aktem 
nowego gabinetu będzie żądanie, aby dyskus 
sya nad wnioskiem Kazimierza Pćrier i proje 
ktem komisyi została na dłuższy czas odro
czoną. Odpowiedziano mu na to, źe miło jest 
słyszeć, iż on i ks. Decazes spodziewają się 
szczęśliwie zakończyć przesilenie gabinetowe; 
szczególnie winszowano, źe nie przyszło do 
skutku ministerstwo Brogliego, które zresztą 
kilka dni nie byłoby potrwało. Zdaje s ię , źe 
Cissey równocześnie tryum fował, gdyż książę 
Decazes jeszcze się nie uporał ze swoją listą 
ministeryalną. Trudne to zadanie — utworzyć 
ministerstwo, któreby się potrafiło oprzeć gwał
towności dyskussyi nad projektami konstytu-

cyjnemi i zdołałoby się potćm utrzymać przez 
parę tygodni. Broglie byłby chętnie ujął ster 
rząd? ” swoje rę c e , ale przeszkodzili mu 
legit Pewien wpływowy członek skrajnćj
praw. azwany do prezydenta i zapytany,
czy j©g° •• Jędzy zgodzą się na ministerstwo 
Brogliego, odpowiedział mnićj więcćj w te 
słowa: „Broglie na czele ministerstwa? Jakiż 
uczciwy człowiek chciałby popierać tego, który 
przed kilkoma miesiącami przeprowadził prze
dłużenie władzy m arszałka zapomocą najzłu- 
dnięjszych i najkłamliwszych dwuznaczności i 
arriere pensees ? Nie ścierpieliśmy, aby taki je
gomość nawet przez trzy dni sir Ział na ławie 
ministeryalnćj i naraziłbyś svfcj h onor, panie 
m arszałku, gdybyś chciał powołać tak fałszy
wego człowieka na reprezentanta swojćj poli
ty k i .  — Ta energiczna przemowa poskutko
wała tak dalece, że dziś nie ma już mowy o 
pp. Chesnelong, Defeyre i innych fuzyonistach 
o których myślano z początku , jako o nowych 
ministrach.

Kronika potoczna i rozm aitości.
Kraków, 22 lipca.

W gimnazyum św. Anny zgłosiło się przy koń
cu roku szkolnego 1874  do egzaminu dojrzałości 
uczniów publicznych 38 , eksternistów 2.

Z uczniów publicznych otrzymali świadectwo doj
rzałości z odznaczeniem: 1. Janiszewski Antoni.
2. Kieres Jan. 3. Niwicki W ład. 4 . Piliński W łodz. 
5. Raschke W ład. 6. Soczyński Roman.

Świadectwo dojrzałości otrzymali: 7. Augustynek 
Michał. 8. Buntner Alojzy. 9. Ebers Henr. 10. Geb- 
hardt Gustaw 11 . Gebhardt Józef. 12. Gluziński 
Ant. 13. G olińskiJan. 14. Jaglarz Jędrzćj. 15. Koe- 
lichen Wiktor. 16. Koptf Leon. 17. Krywult Stan. 
18. Mendelsburg Henryk. 19. Hr. Stadnicki Adam 
Edward. 20. Szporek Ludw. 21 . Zielonacki Jozafat. 
22. Ziembiński Antoni.

Pozwolenie poprawienia niedostatecznćj cenzury 
z poszczególnych przedmiotów otrzymało uczniów 13, 
odstąpiło od ustnego egzaminu 2, cofnięty na pół 
roku 1; z 2-ch eksternistów będzie poprawiać egza
min 1, cofnięty bez oznaczonego terminu 1.

Z 22 abituryentów, którzy otrzymali świadectwo 
dojrzałości, udają się: na wydział prawniczy 12, me
dyczny 3, historyczny 1, matematyczny 1, na poli
technikę 5.

W pisy na rok szkolny 1875  rozpoczną się dnia 
28 sierpnia i trwać będą do 1 września do godz. 12  
w południe.

Jak Się dowiadujemy, jest wszelka nadzieja, 
że Podgórze, przez które dotychczas przejeżdża ko- 
lćj do Lwowa i W ieliczki, nie zatrzymując się, otrzy
ma niezadługo stacyę dla podróżnych i dla towarów. 
Podgórze prowadzi ogromny handel z zagranicą ja
jami i wywozi znaczną ilość mąki parowćj, pieców  
kaflowych i t. p., co wszystko dotychczas musiało 
się wozić dopiero na dworzec kolei w Krakowie, do
kąd się także podróżni z całego prawego brzegu W i
sły  udawać musieli. W tej tak ważnej dla Podgórza 
sprawie, odbyła się już nawet tymi dniami poufna 
narada wysłanych w tym celu inżynierów z wpływo- 
wemi przemysłowcami podgórskimi.

Nałogowa samobójczyni. —  Pewna 16-letnia
panienka z Tarnowa, pracująca w tutejszćj fabryce 
cygar, odebrawszy dziś naganę za złą robotę i krną
brność, ukryła się w wychodkach, gdzie klęcząc, za 
pomocą chustki udusić się chciała. Jednak wczas ją  
jeszcze odszukano i oddano do policyi, bo jak się  
pokazało, dawnićj już dwa razy życie sobie odebrać 
usiłowała.

W  n O C y  z 21 na 22 b. m., odbyła polieya w 
Krakowie i okolicy wielką obławę i przytrzymała 43  
osób, pomiędzy tymi także wiele dam nocujących 
pod gołćm niebem.

Defraudacya. — Pocztmistrz z Dobromila Stel- 
czyk, pisze Dzień. Pol., przez dłuższy czas rozmaicie 
manipulował z powierzonemi mu pieniędzmi, szcze- 
gólnićj z przekazów pocztowych. W ostatnich dniach 
zjechała tam niespodzianie komisya, zrobiła skontro, 
i przekonawszy się o deficycie tysiąc kilkuset zła., 
dała znać do sądu. Stelczyk został zaraz uwięziony 
i  przyznał się do wszystkiego:

Z Szczerca  piszą pod d. 20 lipca do D zień.Pol.s  
Do tutejszego sądu, który jest prawdziwą plagą na
szej okolicy, wzięto się nareszcie energicznie. W  z e 
szłą niedzielę zjechał tu radca Lidl na powtórną ko- 
misyę, którą też z całą sumiennością przeprowadził. 
Po kilkugodzinnem dokładnem rozpatrzeniu się wró
cił do Lwowa, zabierając ze sobą podania sędziego 
Chomickiego i kancelisty Białowąsa o przeniesienie 
ze Szczerca, nie czekając prawomocności wręczonego 
im przez p. Lidia równocześnie orzeczenia dyscypli
narnego, którem toż samo zarządzono. Za sędzią 
tu żałują niektórzy: był to łagodny człow iek, ale 
grzeszył właśnie zbytkiem łagodności, brakiem wszel- 
kićj energji. Powodował się na swoje nieszczęście 
uajzupełnićj kanceliście Białowąsowi, z którego prze
niesienia wszyscy się cieszą. On to był złym duchem 
tutejszego sądu —  po całych miesiącach do sądu nie 
chodził, a jednak był w nim wszechwładnym — spro
wadzał największe zawikłania w sprawach, na ko- 
misye la ta  całe czekać kazał, a z dokonanych ko- 
misyj la ta m i znowu, gdy mu było potrzeba, nie 
przedkładał sprawozdań —  on był wreszcie w ręku 
lichwiarzy tutejszych dzielnym narzędziem. P. Schen- 
kowi okolica tutejsza najżywszą wdzięczność będzie 
winna za usunięcie tego indywiduum.

Spraw ozdanie  dyrekcyi z czynności tow. bta- 
tnićj pomocy akademików Polaków w Prószkowie za  
półrocze latowe 1874  r. Towarzystwo bratnićj po
mocy składało się w półroczu latowem: z 15 człon
ków miejscowych, z 164 zamiejscowych i 36 człon
ków honorowych. Towarzystwo utrzymywało jed^-ffo
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stypendysta. Posiedzeń zwyczajnych odbyto dwa. 
Na ostatniem posiedzeniu obraną została now a dy- 
rekcya na półrocze zimowe 1 8 7 4/s . w której skład 
wchodzą: protektor, dyrektor akademji dr. Settegast, 
jako prezes Jan Crucewski, jako kurator Stanisław  
Malinowski, jako podskarbi Michał Sauvś.

Stan kasy: remanent z półrocza zimowego 969  
tal. 11 sgr. 3 fen., od członków miejscowych wpły
nęło 78 tal. 10 sgr., od członków zamiejscowych 
1 6  tal. 15 sgr., od członków honorowych 57 tai.; 
razem było dochodu 1121  tal. 6 srg. 3 fen. Wydatki 
w ynosiły 66 tal. 14 sgr. 8 fen. W niesiono do kasy 
oszczędności 1054  tal. 21 sgr. 7 fen.

W. Szulc, prezes.
Upraszam o zamieszczenie świeżo dołączonego 

paragrafu do statutów towarzystwa, a któremu pod
legać będą wszyscy członkowie zamiejscowi, począ
w szy od opuszczających Prószków z końcem półro
cza latowego 18 7 4  r.

„Każdy członek zamiejscowy nie płacący nale- 
anćj składki w terminach przez statuta rozdział VIII 
§  1 naznaczonych, zostanie ogłoszonym w pismach 
publicznych: po raz pierwszy po przeciągu pięciu 
półroczy jako dłużnik 15 tal., a po raz drugi po 
przeciągu dziesięciu półroczy jako dłużnik 30  tal., 
jeżeli po pierwszem ogłoszeniu z długu się nie uiści."

Dnia 18 iipca r. b., otrzymał na uniwersytecie 
brukselskim stopień doktora praw Mieczysław hr. 
Mierzejewski z W ołynia.

f  Dnia io iipca b. r., zmarł w Schaerbeek w 
B elgji, Wiktor Heltman, po długiój słabości w wieku 
łat 78. Zmarły był gorącym patryotą i brał czynny 
udział we wszystkich przedsięwzięciach dążących do 
oswobodzenia Polski, pisał też w tym duchu wiele. 
Przed r. 1830  był redaktorem czasopisma społeczno- 
politycznego p. t. D ekada polska  wychodzącego w 
Warszawie. Prześladowany przez ks. Konstantego za 
umieszczane artykuły w duchu narodowym, został 
na jego rozkaz uwięzionym a potem oddany na żo ł
nierza do wojska moskiewskiego, zkąd podczas walki 
w r. 1830  przeszedł do szeregów narodowych a pó- 
źniśj wraz z nimi za granicę.

t  Waiter Verschur, malarz holenderski, zmarł 
w tych dniach dniach w Amsterdamie. Verschur g łó
wnie malował zwierzęta.

f  Ojciec P aw eł  Rosa, jezuita, pomocnik astro
noma Secchi w Rzymie, w ostatnich dniach umarŁ 
N ieboszczyk, sam też niepospolity astronom, pozo
stawił w rękopisie nieukończone dzieło |„ 0  średnicy 
słońca," w którem dowieść usiłuje, że obwód sło 
neczny nie zawszę jednój jest miary.

P o tw ó r  morski. — Na wybrzeżu pod Foggia, 
w środkowych W łoszech, osiadł w tych dniach na 
.mieliźnie i ubity został przez rybaków osobliwszy 
potwór morski z rodzaju wielorybów, 3 1/ 2 metra 
długi a ważący 350  kilogramów, koloru białego w 
ciemne pręgi i z parą skrzeli po bokach a jednemi 
na grzbiecie.

Kucharki paryzkie. — Przed kilkoma dniami | 
jeden z przyjaciół deputowanego Gryges wyprowadził 
się z pomieszkania przy Chateau d’eau, ażeby zamie
szkać na bardzićj oźywionćj Rue Łafitte. W  dniu po 
przeprowadzeniu się weszła do pomieszkania swego 
słuzbodawcy młoda i ładna auchareczka i dziękowała 
za służbę.

—  Alez moje d ziec ię , dlaczegóż ty mię chcesz 
porzu cić , przecież jestem z ciebie najzupełniej zado- 
lonym a i ty  nie masz zapewne przyczyny skarżenia 
się na mnie.

—  Zapewne, że to prawda, łaskawy p an ie , ale 
ja  tu wytrzymać nie mogę na tćj ulicy, na której ani 
jednej kasarni niema.

Zmiana w  usposobieniu angieiek. — Chiny
są  obecnie krajem, gdzie stare panny doznają naj- 
więcćj szacunku i poważania. Młodzieńczy władca na 
smoczym tron ie, cesarz chiński dał w tym względzie 
przykład i rozkazał — jak donosi jeden z dzienni
ków w Sz&nghai wychodzących —  okazywać szcze
gólną cześć dwom starym pannom , ponieważ bardzo 
wytrwale opierały się wszelkim pokusom zamążpójścia. 
W  Anglji — twierdzi Pall-Mall-Gazette — także 
bardzo poządanem byłyby podobne wyszczególnienia 
zw łaszcza, że się dawniejszy stosunek zamężnych i 
niezamężnych niewiast zupełnie zmienił. Jeszcze 
przed kilkoma laty należała mężatka na balu tańczą
ca do bardzo nielicznych wyjątków. Obecnie zaś nie
ma w sezonie tańców w Londynie większych czcicie
lek Terpsychory, jak m ężatki; aranżowane już by- 
wajęr bale wyłącznie dla zamężnych a panny bardzo 
energicznie nóżek swych używać m uszą, jeżeli nie 
chcą pozostać daleko po za mężatkami. Poważny cha
rakter dawnićj tak siewnych matron angielskich znikł 
zupełnie ; z istoty pov?aznśj i pełnej godności stało 
się  hałaśliwe i skaczące stworzenie, które wprawdzie 
każdego swą gracyą i gibkośeią baw i, lecz utraciło 
tyle z moralnej swćj i fizycznćj w artości, ile na ocho- 
czości zyskało. Stara panna zaś , która nie traciła 
dawniej nigdy nadziei wyjśeia za mąż a w teatrze i 
na balu śmiało zawsze stawiała czoło młodzieży 
straciła ochotę do kokieteryi; odstąpiła tańce wyłą
cznie mężatkom i matkom, odosabnia się i nie wy
zywa już obmowy i szyderstwa aSektacyą młodocia
nych manier,

W ystawa tow. przyjaciół sztuk pięknych w pa
łacu  biskupim przy ulicy Franciszkańskićj otwarta 
codziennie od godz. 11 do 4 , prócz poniedziałku. 
W stęp w niedzielę 15 cent., w dni powszednie 30 c.

Wiadomości urzędowe.
Mianowania.— Dr. Wład. Czyźewiez, wojskowy 

lekarz-elew ze stanu rezerwowego szpitala wojsko
wego w Krakowie, mianowany nadlekarzem rezerwy 
tamże; zaś lekarz-elew dr. Adolf Górski, przy tym 
samyra szpitalu lekarzem asystentem.

—̂  Minister sprawiedliwości przeniósł: prokuratora 
państwa w Nowym Sączu, Bazylego Kopystyńskiego,

ua jego prośbę, w tym samym charakterze do Kra
kowa, a na jego miejsce mianował zastępcę nadpro- 
kuratora państwa w Krakowie Adolfa Brasona, pro
kuratorem państwa w Nowym Sączu; przeniósł zaś: 
sędziego pow. w Sokalu, Paulina Moszyńskiego, na 
jego prośbę, w tym samym charakterze do sądu 
po w. w Tyśmienicy; i mianował sędziami powiato 
wymi, z okręgu lwowskiego wyższego sądu kraj., 
adjunktćw sądu powiatowego: Juljana Rużyckiego 
w Kulikowie do Niemirowa, Ottokara Ansiona w 
Stryju do Komarna i Longina Roźankowskiego w Bro
dach do Sokala.

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety Lwow-
skiśi z dnia 20  lipca:

E d y k t. Dr. Seweryn Popiel zamierza przenieść 
swoją siedzibę z Sanoka do Stryja.

L ic y ta c ja . Realność pod I. 16 w Białój.
K o n k u r sa , Kilka posad drogomistrzów przy 

galicyjskich okręgach budowniczych.— Siedem posad 
ekspedytorów pocztowych. — Posada pocztmistrza w 
Rzegocinie. —  Posada stajniczego przy urzędzie p o 
cztowym w Rzeszowie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wiadomości biura izby handlowo-przemysłowo- 

krakowskiśj o targu zbożowym:
Bochnia 21 lipca. —  Pszenica 6 50, żyto 4 .50 , 

jęczmień 3 .50 , owies 2 .75 , groch 6 .25 , bób 6 .50 , 
kukurydza 4 .5 0 , siano stare 1.30, konicz 1 .20 , sło 
ma — .80 , drzewo twarde 12 .50 , miękkie 6 .50 , funt 
masła— .45 zła.

Oświęcim 20  lipca. —  Pszenica 6 .45 , żyto 4 .90 , 
jęczmień 3 .70 , owies 3, groch 5, bób 4, tatarka 3 .25 , 
proso 4, kukurydza 5 .50 , koniczyna 22, siano 2 .70 , 
konicz 3, słoma 1 .80 , drzewo twarde 8 .8 0 , miękkie 6, 
mas okowity — .60 , masła 1 .40  zła.

Rzeszów 11 lipca. —  Pszenica 5 .60 , żyto 3 .65 , 
jęczmień 3 .5 0 , owies 2 .33 , groch 4 .1 5 , fasola 5 .2 0 , 
tatarka 3 .2 0 , proso 4 .15 , ziemniaki 2, słoma 1, sia
no — .96 , wyrobnik bez wiktu — .50 , drzewo twarde 
9.60 , miękkie 6 .80 , mas okowity — .78 , funt masła 
— .41 , mięsa — .21 , kopa jaj 1 .10  zła.

Tarnów 11 lipca. —  Pszenica 6 .580 , żyto 3 ,75 , 
jęczmień 3 .60 , owies 2 .60 , groch 5 .50 , bób 4 .40 . 
tatarka 3 .40 , proso 4, kukurydza 3 .85 , siano 1, ko
nicz 1 .20 , Błoma — .75, drzewo twarde 12 .25 , mięk
kie 8 .5 0 , mas okowity — .92, masła 1 .25  zła.

Wadowice 11 lipca. — Pszenica od 6 .26 — 6.50, 
żyto od 4 .30  — 4 .40 , jęczmień 4 .3 0  —  4 .5 0 , owies 
2 .70  — 280 , ziemniaki 2 .40 , siano 1.20, słom a— .90, 
funt m ięsa— .23 , drzewo twarde 7 .20 , miękkie 5 .50 , 
wyrobnik z wiktem — .33 , bez wiktu — .50  zła.

Wieliczka 16 lipca. —  Pszenica od 6 .40  — 6.75, 
żyto 3 .6 0 — 4 .5 0 , jęczmień 3 .6 0 — 4, owies 2 .6 0 — 3, 
groch 4 .8 0 , kukurydza 4 .80 , siano 1 .40 , słoma 1 zła.

Peszt 18 lipca.-—Pszenica bez chęci kupna, obrót 
stały, cena nominalna, kukurydza spada Płacono za 
pszenicę na 81 fnt. po 5 .95  —  6.5 , na 85 fnt. po 
6 .55 — 6 .60  za 100  fot. cłowych. Owies za 50 fnt. 
2 .80  — 2 .82 , kukurydza na 85 fnt. po 4 .1 5  — 4 .20 , 
olćj po 21 y 2, spirytus po 59 y 2 zła.

Wrocław 18  lipca.— Płacono za pszenice w miej
scu za 88 fnt. 9 tal. 2 7 1 / 2  sgr., żyto za 84 fnt. 7 
tal., owies za 50  fnt. 6 tai. 25 sgr., rzepak za 150  
fnt. brutto po 8 tal. 5 sgr., olćj 18V 4— 18 tal., spi
rytus na 100  T rallesa||252/ 5 — 2 5 5/ 8 tal.

Lody waniiowe. —  Pu3zezono pogłoskę jakoby 
lody wauilowe były trucizną. Powtarzano, że truci 
zna tworzy się podczas przyrządzenia lodów w naczy
niu cynowem , ktorem się posługują przyrządzający 
takowe. Kwas mleczny mleka, który wchodzi w- skład 
lodów łąezyc się ma z cyną i tworzyć mleczan cynku 
sól trującą.

Nie będzie bezużytecznie, jeżeli zapewnimy ama
torów sorbetów, lodów, że to jest fałszem. Widocznie 
nauka o truciznach, która rozszerzyła te obawy mię 
dzy publicznością, sama była oszukaną przez imagi- 
nacyę. Nigdy bowiem kwas mleczny nie łączy sie z 
cyn ą , nigdy nie istniał mleczan cynku. Cyna nigdy 
nie czepia się kwasów roślinnych, znający się na tóm 
wiedzą o tćm dobrze. Pobiela się radie'dokładnie dla 
tego, aby je  zabezpieczyć od działania słabych kwa
sów. Jeżeli więc mleczan cynku nie istnieje, to nie 
wiemy dlaczego on mógłby truć konsumatorów.

Jeżeli czasem powstają choroby po niestrawieniu 
lodów, pochodzi to ze złegó trawienia. Zimno, które 
oddziaływa bardzo na powłokę żołądka , często w 
niektórych wypadkach a szczególnie jeżeli się go nad
używa, sprowadza przejściowe wypadki. Samo mleko 
może sprowadzić niepokój w organach trawienia g łó 
wnie wtedy, jeżeli go pijemy na zimno.

Nakoniec gdyby nawet sprawdzono lekkie działa
nie trucizny, to i wtedy przedewszystkiem trzebaby 
ją odnieść do obecności soli ołowiu. Cyna zawiera 
czasem ślady ołowiu. Kwas mleczny czepia sie tego 
metalu.

To co trzeba zalecać cukiernikom i przyrządzają
cym lody, to -ab ysię  bardzo starali, żeby posługiwać 
się wyczyszczoną cyną i obraną z wszelkich śladów 
ołowią.

W  końcu także trzeba znowu zalecić samym kon- 
sumatorom, aby nie używali kremów lodowych jak 
tylko w małej ilości i unikali zaraz potćm napojów 
kwaskowych. Osoby, które wypijają szlankę mleka a 
potćm szklankę lim onady, najezęściój doświadczała 
wypadków meląezpiecznych, bardzo podobnych do 
tych , które są  skonstatowane w pewnych W a c h  
otrucia.

Telegrafy, koleje i poczty na całym świecie.
. głoszone niedawno przez rząd austryacki szcze

gółowe sprawozdanie z odbytej w r. z. wystawy wie
deńskiej, zawiera wiele danych statystycznych o po
większeniu środków komunikacyjnych w różnych czę
ściach świata w ostatnich sześciu latach. W  przecią
gu tego czasu długość linij telegraficznych powiększyła 
się z 75 ,106  do 7 7 ,0 0 0  mil geograf, i odtąd nie

przerwana linja idzie od Saiut-Francisco przez ląd 
Ameryki, ocean atlantycki, Europę i Syberyą do uj
ścia Amuru i do wschodnich granic A z y i; podczas 
gdy linje boczne łączą ją z Indyam i, Japonją i Au- 
stralją. Ilość kolei żelaznych w tym czasie powiększyła 
się z 2 4 ,5 0 0  do 3 7 ,0 0 0  mil. — ,Podług dokonanego 
obliczenia na wszystkich kolejach kuli ziemskićj je
ździ przeszło 4 miljony osób dziennie. Co się tyczy! 
danych o działalności pocztowej, to na wszystkich 
pocztach przesyła się 3300  miljonów listów rocznie 
czyli S 1/,, na dobę, 60 0 0  na minutę, sto na sekundę. 
Zgodnie z badaniem znanego statystyka austryaekie- 
go Kolba, wartość ogólna przywozowego i wywozo
wego handlu wszystkich państw wynosiła w r. 1860  
sumę ośmiu tysięcy miljonów tal.; po dziesięciu latach 
suma ta powiększyła się o 6 4 ^ ,  to jest doszła do 
czternastu tysięcy miljonów tal.

Przegląd polityczny.
Przy ściślejszym wyoborze w okręgu wiej

skim Hohenelbe młodoczesi, jak się tego zre
sztą należało spodziewać, znowu ponieśli po
rażkę. vVybrano posłem staroczeskiego kandy
data hr. Harracha 71 glosami; młodoczech dr. 
Cziżek otrzymał ich 24, a centralista Rotter, 
fabrykant, szesnaście.

Mag. Ujsag dowiaduje się, że obrany pa- 
tryarchą serbskim w Karłowicach biskup Stoj- 
kowicz dopićro wtedy nie przyjmie wyboru, 
gdy cesarz sam go do tego kroku zawezwie. 
W razie niezatwierdzenia wyboru Stojkowicza 
przez rząd, ogromna większość kongresu ma 
złożyć swoje mandaty, ponowny wybór kan
dydata rządowego Gruicza ulega wątpliwości.

Wyzyskiwanie zamachu Kullmanna przez 
bałwochwalców Bism arka staje się coraz o- 
brzydliwszćm i wstrętniejszćm. Z Berlina wy
prawiono do Kissingen ośmiu polieyantów dla 
strzeżenia osoby kanclerskiej, jak  gdyby poli- 
cya bawarska nie wystarczała, lub jak  gdyby 
ćj nie ufał rząd pruski. Z tego powodu pisze 

Nordd. AUg. Z tg : „Jakże często dopuszczali
śmy się faryzeuszowskićj krytyki w obec ro
zbojów w Sycylji, Peloponnezie i w innych 
obcych k ra jach ! Teraz we własnćm oku znaj
dujemy belkę ! Czy stan rzeczy w naszym k ra
ju upoważnia nas do dum y? Nie o wiele lepiój 
dzieje się u nas, skoro dygnitarz cesarstwa w 
Niemczech, który ściągnął na siebie niełaskę 
papieża, nie jest pewnym swojego życ ia! Lecz 
taki stan, że papież może kogoś w Niemczech 
ogłosić za wyjętego z pod praw i znaleźć wy
konawcę swoich wyroków — jest nieznośnym 
i trzeba mu koniec położyć !“ Niedawno ksiądz 
z Tyrolu był bezpośrednim podżegaczem Kuli- 
m anna; ksiądz został wypuszczony z więzienia, 
— teraz Nordd. Allg. Ztg robi śmiały skok i 
posądza w prost Piusa IX  o uzbrojenie ręki 
niezręcznego Stolarczyka! Wyżćj już iść nie
podobna; ale można skręcić w inną stronę i 
gdzie indzićj znowu szukać winowajców. Tak 
tćź czyni Nordd. AUg. Ztg, k tóra umieściwszy 
bezimienny list jakiegoś katolika z Salzburga, 
umieszcza znowu bezimienny list do Bismarka, 
podpisany przez jakiegoś socyaldemokratę z 
Hannoweru. List demokratyczny jest tćj sa
mej treści co katolicki, i również pisany bez 
ortografji. Oczywiście dowcipny ten koncept 
bardzo sie podoba pruskićj policyi, że już z 
nim wyjeżdża.

Przesilenie gabinetowe we Prancyi skończy
ło się, i to na korzyść orleanistów, gdyż obaj 
świeżo zamianowani ministrowie, jenerał Cha- 
baud Latour, do spraw wewnętrznych, i adwo
kat Mathieu B odet, do finansów, należą do 
szczerych przyjaciół książąt orleańskich. W 
ostatnich dniach dwa prądy w Wersalu się k rzy
żowały. Jeden pochodził od legityraistów, któ
rzy namawiali marszałka, aby wezwał do ga
binetu członków skrajnej prawicy, a dyskusję 
nad wnioskami konstytucyjnemi odłożył na 6 
miesięcy. Pod temi warunkami Monde obiecy
wał mu poparcie stronnictwa klerykalno-legi 
tymistycznego. Drugi prąd wyszedł od liberal
nych orleanistów, jak  Audiffret-Pascpier, Sa- 
vergne etc; po za którymi stoją książęta orle
ańscy. Obydwa organa tćj partyi, Soleil i Jour
nal de Paris upew niają, że orieaniśei gotowi 
są przyjąć wniosek Pćriera i w tym celu już 
rozpoczęli rokowania z lewym środkiem. W 
istocie Savergne i Pćrier porozumiewali się ze 
sobą, i jak  zapewnia Temps, liberalni członko
wie prawego środka, kierowani przez Savergne’a, 
gotowi są przyjąć projekt Pćriera w całój jego 
osnowie; gdy tymczasem inni chcą naprzód 
głosować nad pierwszą izbą i prawem rewizyi 
konsty tucji, a dopiero na ostatku nad stano- 
wczćm ogłoszeniem rzeczypospolitćj. Powołanie 
dwóch orleanistów do ministerstwa i okolicz
ność , że wice-prezes rady ministrów, jenerał 
Cissey, zażądał odłożenia dyskusyi nad wnio
skiem Pćriera tylko do czwartku, dowodzą, że 
w otoczeniu m arszałka wzięły górę wpływy 
orleańskie, i że ostateczne ogłoszenie rzeezy- 
pospołitej nie napotka tam na wielkie trudno
ści. Izba przystała na odłożenie dyskusyi do 
czwartku.

Zaraz po ogłoszeniu stanu oblężenia w H i
szpanii zaczęły wszędzie funkeyonować sądy 
wojenne, przedewszystkićm roztrząsając oskar
żenia o bunt i związki z nieprzyjacielem. Z ło 
śliwe uszkodzenia telegrafów i kolei żelaznych 
karane bywają śmiercią. Jest to nieubłagana,

choe surowa, konieczność. W  dzisiejszych 
licznościach sam Castelar, jakkolwiek łag< 
nie działałby inaczćj, gdyby się jeszcze 
dował u steru rządu. W  Madrycie obieg* 
głoska, że prezydent Serranc ma zamiar 
swojćj dyktatury dla uczynienia zamachu i 
na korzyść syna Izabelli. Ale Serrano zby 
cha sam siebie, ażeby miał dobrowolnie s 
się władzy na rzecz dawnych przyjaciół.

Przed kilkoma dniami upadł w parła: 
cie angielskim bill Forsyth’a o udzieleniu 
bietom prawa głosowania na wyborach. Ws 
zanotować, że podczas przeszłorocznćj ses 
gdy Disraeli robił opozycyę, popierał on 
danie kobiet angielskich; dziś, gdy się do 
do gabinetu, pozwolił temu billowi najspokoj- 
nićj upaść.

Z Konstantynopola piszą, że stanowisko wiel
kiego wezyra HuBsein-Awni-baszy jest od kilku 
tygodni zachwiane, tak iż należy się co chwila 
spodziewać przesilenia ministeryalnego, które 
zresztą w T urc ji stoi na porządku dziennym. 
Były minister wojny Riza-basza, będący w ła 
skach u matki sułtana, stara się wszelkiemi 
sposobami obalić obecny gabinet. W edług in
nych wiadomości usiłowaniom tym nie jest 
obcy także poseł francuzki bar. de Vogud.

Utrzymują, że Porta postanowiła nie przy
stać na żądanie rządu rumuńskiego co do za 
wierania samoistnych traktatów handlowych 
z zagranicą. Zdaje się, że gabinet angielski 
stanął w tćj materyi po stronie T u rey i; przy- 
najmniój sir H arry Elliot oświadczył, że An- 
glja będzie wedle możności popierać prawa 
Wysokićj Porty. Jakkolwiekbądź Porta jest 
przygotowaną na wszelki w ypadek, Vidovdan 
belgradzki pisze, że rząd turecki zawiera tra 
ktat z Egiptem, który zobowiązuje się dostar
czyć posiłki zbrojne w razie powstania w pań
stwach hołdowniczych, a za to otrzymuje wię
kszą autonomję.

Telegramy „Kra]u“

Paryż  21 lipca. Agence Havas donosi; Rząd 
oświadczy się we czwartek prze^- ko wnio
skowi Periera. W niosek ten bardzo wiele utra
cił w skutek wczorajszych nominacyj. Panuje 
przekonanie, że skoro odrzuconym zostanie 
wniosek Periera, obrady nad innemi przedło- 
źeniami konstytucyjnemi aż do listopada odro
czone zostaną; jest zatćm rzeczą prawdopodo- . 
bną, że na przyszły tydzień izba posiedzenia 
swe odroczy.

Lizbona 21 lipca. Dzienniki zaprzeczają do
niesieniu madryckiego Imparcial w sprawie kan
dydatury do tronu jednego z członków portu
galskiego domu królewskiego, któraby miała 
na celu urzeczywistnienie unji iberyjskićj. — 
Dzienniki owe oświadczają się stanowczo za- 
autonomją Portugalji.

Belgrad 21 lipca. Reprezentant Serbji przy 
W. Porcie, radca stanu Magasinovics odjechał 
dziś na swą posadę z instrukcjam i pojednaw
czemu

Kursa. —  W iedeń 22 lipca godz. 2 .30. —  Akcje 
kredytowe 2 3 1 .7 5 . — Srebro 1 0 4 .— . —  Lombardy 
137 .75 . — Losy z 1864  r. 1 3 3 .5 0 . — Akcje franko- 
austr. 62. — . — Napoleony — . — Akcje kolei 
Karola Ludwika 2 4 5 .5 0 . —  Akcje kolei lwów. czerń.
1 4 6 .5 0 . —  Akcje kolei półn. wschodniój 119,. .__
Akcje banku związk. 8 .25 . —  Oblig. indemn. gal.
— •— • — Akcje banku wied. dla obrotu 1 0 1 .5 0 .__
Akcje aaglo banku 1 5 2 .— . —  Akcje kolei rządowej 
3 1 6 .— . —  Kolei siedmiogrodz. — .— . — Kolei Ru
dolfa 15o, • Tramway 1 6 3 .— . — Banku budowy
6 0 .— . —  Akcje kolei wSchodniśj 5 4 .— , —  Akcje 
banku anglo-węgier. 4 0 .— . —  Akcje kolei zjedn.
119 .50 . L osy tureckie 4 6 .7 5 .— Losy premj. węg.
8 2 .5 0 .—  Akcje kolei bogumińskićj 1 3 2 .— . — Akcje 
kolei ces. Elżbiety 2 0 6 ,5 0 .— Akcje kolei półn. zaeh. 
1 6 6 .— . — Akcje franco-hungaria 8 2 .— . —  Ogólny 
bank austr. 5 3 .— . Usposobienie g ie łd y : ciche.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny T. W asiutyński.



U K  A J  % artku 23 lipca

DONIE
• ■ Ę - l- •- ' :̂ 8 .'G/i: , G.1 0 ' 0 0  :> 15 ^  8 G ri

€

SIENIE.
1 Od dnia 1 lipca b. r. zniesio 
1 przeto każde ogłoszenie jê  
1 Jest to wielka ulga dla eh 
I niku małe

uy jest stempel inseratowy; I 
d teraz tańsze o 30 centów. 1 
c§cych umieszczać w dzień- 1 
ogłoszenia. 1

W rękach

każdej kobiety
zam ężnej znajdować? się powinna książka p. t.

Położnictwo
dra ECeiaryka i?orclmia.

Nabyć m ożna w Krakowie 
w księgarni A. Dygasińskiego, Rynek Nr. 14.

Cena książki zła. 4. 66(1-6)

Biał,^ syrup piersiowy
h. A. W, Mayera

w  "V S7"x r o o ł e ł . ‘W £ ’UŁ
bezsprzecznie ja k  najlepszy i najpew niej
szy środek przeciw cierpieniom  w szyi 
i piersiowym, przeciw katarowi, chrypce, 
zadegmieniu, kokluszowi, duszności, plu
ciu krw ią i t. d. je s t zawsze do nabycia 
prawdziwy w Krakowie w aptece pana 
W iktora Redyka na Małym R ynku i 
P io tra  Krokiewicza na Stradomiu — 
w Tarnowie u  p. W. T. A. W ielogórskie- 
go — w Przem yślu u  p. Edwarda Ma- 
chalskiego — W Brzeżanach u p. B. Fa- § | 

dencheohta. 77(1-6) a

ifrople

T o o t l i -A c l i f l -D r f lp
leczące w jednej chwili najgwałtowniejszy 
iól zębów, znajdują się w aptece p. W ikto
ra  Redyka r pod. B arankiem 11 w Krakowie.

B iiekenburg 1 lipca 1874.
77(1-3) P ro feso r L. Wundram.

Filia c. k. uprzyw. galic.

N i l
37(i-io) w  K r a k o w i e

przeniosła swoje biuro do domu

W n*' C H W A L I B O G O W S K I E J
Rynek główny Nr. 50 I. piętro.

W iedeńska w y sta w a  p ow szechn a.
Medal za postęp. 4827(5-36)

F. KERNREUTER
Wiedeń, H ernals H auptstrasse  115 an der Pferdebahn.
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W sobotę toia 25 lipca
b. r. odbędzie się zwyczajne zgro
madzenie Członków Wydziału 
Wielkiego Kasy Oszczędności 
miasta Krakowa stosownie do 
§. 38 statutu kasy. Mam zasz
czyt przeto zaprosić P. T. Człon
ków tegoż Wydziału, aby w po- 
mienionym dniu o godzinie 5tej 
popołudniu w Sali Posiedzeń 
Rady m. Krakowa zgromadzić 

się zechcieli.
Kraków d. 22 lipca 1874 r. 

Wiceprezydent m. Krakowa
Dr. Weigel.

w domu pod 1. 51 w R ynku głównym sa ka
żdego czasu do oddania. 81(1-2)

Bliższa wiadomość w kantorze 
Blau & Epstein.

D o  H a n d l u

galanteryjnego
i  p a r f u m e r j l

W i l h e l m a  F e n z a
w Krakowie

nadszedł wielki transport świeżych

18(1-7)NASION
jarzynnych , pastewnych i kwiatowych.

Folgende Naftabohrwerkzeuge
sind billig zu kaufen

Stahlmeissel mit Seitenschneiden fur Keil, Verschluas von 18 bis 6 Zoll, Sehwerstan- 
gen, Rutschuren, Seilstiieken, Schlaumloffel, Nachlassschrauben, Seilklammer, Balan- 

cirlager Seil- und Riemenscheiben, Gestangescheeren fur Holzgestange etc. etc. 
Weiter 115 Klafter 1 zolliges Dralitseil, 130 Klafter x/2 zolliges verzinnt Drahtaeil; 
600’ Pumpenrohren mit Messigyerschraubungen (Patentrohren), Ausgussstuck, Dreh- 
ring, Sehlii.ssel, Pumpengestange und 5’ lange Metallpumpe 1” 10”’ Durchmesser

m it 4  V entilen . 76(l-2>

Naheres personlieh oder mit franco Rriefen zu befragen be!

W. A. S ch o lten  i T arnów .

JBSL a r s p a p i e r  ó  “w p i e n i ę d z y .

KRAKÓW, 22*lipca.
:>%  Obligacje indem n. g a lic y js k ie .. .

L isty  zastawne g a lic y js k ie .........
L isty zastawne g a l i c y js k ie . . . . . .

4 X  L isty  zastaw ne polskie s e r ja l  . . .
L isty  zastawne polskie s e r j a l l . .  

!>%  L isty zastawne polskie nowe . . .
\ %  L isty likwidacyjne p o lsk ie ............

. ,8 X  L isty zastawne banku kip. gal. . 
■: &X Listy zastawne banku włościan. . 
. Galie. zakładu kredyt, ziemskiego: 

S '/sX  L isty zast. 36-letnie s re b rem .. 
6 X  L isty  zast. 36-letnie b a n k n o t. . . 
6 X  „ „ l i  letnie „

Akcje kolei w arszaw sko-w iedeńskiej.. 
„  „ ‘ galic. K arola-Ludw ika . . .
„ „  lwowsko-czern.-j’askiój . . .
„  banku dla han. i przc-m. 80 zła.. 

Galie, banku hipotecz. . „ 200 „ .
Losy krakowskie na 20 zła .....................

,, premj owe w ęgiersk ie .....................
„ 3 X  tureckie 400 f ra n k ó w .........
„ m iasta S tan isław ow a.....................

Srebro nowe a u str jack ie ....................... ..
Kuble papierowe rossyj sk ie ................ ..
T alary p ru sk ie   ................ ..
D ukat obrączkow y....................................
2Ó -franków ka.............................................

WIEDEŃ,  21 lipca.
Renta anstrjaeka 5 % .............................

„ „  w srebrze 5%  . . . . .

p łacą żądaj a płacą żądają
Zła. c. Zła. c. L o s y : Zła. e. Zła. c.
80 50 82 25 Z roku 1839 całe za  100 zła ...................... 257 — 265 —
74 - 76 — „ 1839 Ys „ 100 „ ..................... 226 — 228 —
84 - - 86 — 4%  rzad. z r.1854 n a  25Ó „ ................ 99 75 100 25
92 25 94 25 5%  „ „  I860 całe „  500 z ła ............ 109 85 110 20
91 50 93 — 5“/o .. „  I860 »/6 „  100 ................ 112 75 113 25
91 25 92 75 Rządowe ,, 1864 za 100 z ła ..................... 133 60 133 75
77 — 78 75 Kredytowe 1860 r .........„ lÓ O zł.m .k ........... 126 — 127 —■
86 50 88 25 K rak o w sk ie .....................„  20 zła ............... 19 60 20 50
-------- 94 —

— — — — Akcje bankowe i kolejow e:

A n g lo -austrjack ie ..........za 120 zła ............ 153 — 153 50___ 93 — Boden-Credit austrjac. . „ 80 „
•244 — 249 _ Franco austrjackie . . . .  „ 80 „  . . . . 62 - - 62 50
146 - 150 50 „ w e g ie rsk ie ........... . 80 ,, ___ 78 — 79 —_ _ _ N a tio n a lb an k .................................................. 971 — 973 —
__ __ _ __ U n io n b an k .......................za 200 z ła ............ 120 50 121 —
__ __ „ _ Arcyksiecia A lbieehta 200 z ła ................... 115 — 115 50
82 50 85 50 D n ie s trz a n sk a ......... .. 200 „ „ .......... ..
46 50 49 50 E p eries-T a rn o w .........  200 „ ......... .. 124 — 128 —____ _ _ Ferdinand N ordbahn 1000 zł. m .k ........... 1994 1998

103 — 105 __ Gal. K arl Ludwig . . .  210 zła. sr............. 246 - 246 50
153 75 155 25 Kaschau O d e rb e rg ... 200 zł. m .k ........... 153 50 154 50
162 75 164 75 Lwów, Czerń. Ja ssy .. 200 „ .................. 148 — 149 —

5 25 5 37 R ud o łfb ah n ..................  200 „ s r . . . . . . . . 155 — 155 50
8 81 8 96 Staatsbahn (500 fr .) . .  200 zł. m. k ........... 317 r 317 60

n TI em isji. .  200 „ ........... 137 - - 137 50
Sudbałm (Lom bard.). 800 „ ........... 138 50 138 50.
W ęg. gal. I . L n p k .. .  200 „ sr................ 124 60 _____

70 25 70 35 „ ITordostbaliń__  200 „ . . . . . . 120 — 121 —
75 — 75 25 „ Ostbahn (500 fr.) 200 ................. .. 55 — 55 50

Listy zastaw ne:
A llg .o es t.B d .K r.lo s ... 5 X  z ła .s r . . .  

„ „ 33 la t los . . .  5 X  w. a. . , ,
„ * gm. 40 . . . . .  „ ,,

G alic .B anku H yp 6 %  w. a . . . .
„ B anku W łość. . .  6 X  „ „ . .  . 

N ationalbank................... 5jS" m. k . . . .
* n   5 X  w- a -------

Obligi pierw szeństw a:
Arcyks. A lbrechta . . . .  100 w. a .........
D niestrzańskie..............
G a l.K a r.L u d ................ 5%  „
L» II. em 5 X  ----------
n 1871 III.  5 X  „ ...........

Lwów.-Czem .-Jassy:
„ 1 1865   5 X  sr w. a . . .
n I I  1867   5 X  n n  n  <
„ I I I  1 8 6 8 . . . . . . .  5 X  B „ » .
,  I V 1872 .............. 5 X  „ „ „ ■

W ęg.-galic. Lupkow. . 5 X  n » » ■
„ Nordostbh.. . 300 5 X  n r> n ■
„ O stb ah n . . . .  300 5 X  n „ » •

,  WARSZAWA, 20 lipca.
L isty zastawne serji 1 . 4 X  

n - 71 ń 4 X
kupon u b ie g ły .. . . .

„ n o w e .....................
kupon ubiegły .. . . .

„ likwidacyjne . . . .  4 X  
kupon ubiegły . . . .

p łacą żąc ają
Zła. c. Zła c.

94 50 95 25
35 — 86 —

87 50 £8 _
94 — 94 50

— ■—
95

—

77 75 78
35 — 35 50

109 50 — ___

104 60 105 —

104 60 105 —

81 50 ___ ___

90 50 — —
85 — 86 —
80 50 — —
— — 81 25
72 75 73 25
68 50 69 —

Rrs. k. Rsr. k.
93 90 94 20
93 93 30

92 92 30
78 20 78 50
78 25 78 55
— 81 — —-

Pociągi osobowe Pociąg P ociąg Pociąg
pospiesz. osobow y m ieszony

kolejach żelaznych. w ieczór 
g ■ m.

p rzedpo ł. 
g. m .

w ieczó r 
g. m .

do Lwowa (przy. 5.57 w, 9.45 r. 10.50
z K rakowa (odch. 9.35 11.13 10.25

z  T * ™ o w a .........
11.22
11.27

1.28
L.2,4

1.10
1.17

z Rzeszowa n. 1.18 
„ 1-23

4.10
4.18

3.53 
4. 8

z P r z e m y ś l a . . . . . ^ ; r. 3.24 
„ 3.30

w. 6.39 
w. 6.54

prz.poł.

r. 6.54 
.  7- 8 

w nocy
z K rakowa (odch. — 11.30 11.—

do W ieliczki (przy. — 12.10 11.88
rano wieczór

z W ieliczki (odch. , — r. 6.19 7.40
do K rakowa (przy. — „ 6.54 8.15

zeLwowa doKrakowa(o. 11.28 „ 5. 5 
poe.m ie.

w. 5. 5

z W iednia do K rak. (od. r. 10.30 r. 8.— pp. 4.45
dto pociąg miesz. — w. 8.30 * 5 . -

z W iednia do K rak. (prz. w. 8.30 w. 9.26 r. 10.58
dto pociąg mięsz. — — p. 12.—

-z K rakowa do W ied. (od. r. 7.30 r. 5.46 pp. 3.39
dto pociąg mięsz. — — „ 10.10

po poł. wieczór rano
z K rakowa doW ied. (prz. 5.20 7.20 4. 3

dto pociąg mięsz. — r. 4.54 r. 4.18
z Krak. do W arsza. (od. r. 8.— pp. 3.30 —
z K rak. do W rocła. (od. r. 5.46 r. 8.— —

Ruch pociągów odbywa się na  kolei Karola L u 
dwika według zegaru lwowsfc., k tó ry  idzie o 16 m. 
pierw ej; zaś na  kolei półn. Ferdynanda według 
zegaru p rag s., idącego o 12 m. później od k ra 
kowskiego.

i
i

W drukarni Dra Ludwika Gumplowicza pod zarządem S t .  Gralichowskiego.


